ECHA KONKURSU „RYNEK JAKI PAMIĘTAM”

„RYNEK LAT 60-TYCH”                                                                                   IV 1993 (28)

W pamięci został obraz Rynku widziany oczyma dziecka, obraz zamazany, niezbyt wierny.

Tego dnia robiliśmy zakupy. Na ulicy Średzkiej, przy Rynku, tuż za plebanią, mieścił się sklep meblowy. Sklep dość mroczny, zdaje się podzielony na dwie części. W części sklepowej znajdowały się czerwone, niebieskie, zielone tapczany, oszklone biblioteczki, stoły kuchenne, witryny. Ciocia Rubisiowa , wyraźnie zziębnięta, coś pokazywała i tłumaczyła mamie. Tuż za sklepem znajdowało się wejście do biur Gminnej Spółdzielni. Nad wejściem wisiała zielono-biała tablica informacyjna. Na narożniku ul. Średzkiej i Wrzesińskiej był sklep „żelazny” często zwany „Rolnikiem”. Sklep prowadzili Państwo Błajkowie. W sklepie pachniało naftą i smarami. Na podłodze, w skrzyniach znajdowały się gwoździe, śruby i łańcuchy. W oszklonych półkach wystawiano różnego rodzaju artykuły kuchenne. Wśród wielu zwykłych scyzoryków był tam jeden podwójny, który śnił mi się po nocach i którego nigdy nie kupiłem. Po drugiej stronie, na narożniku był Bank Spółdzielczy-nigdy tam nie wchodziliśmy. Tuż za bankiem mieścił się sklep odzieżowy, nie lubiłem tam wchodzić, bo trzeba było ciągle coś przymierzać: a to jakieś kurtki, a to jakieś swetry. Następny sklep to już było miejsce, które lubiłem odwiedzać – sklep Pana Nizielskiego. W sklepie tym było bardzo ciasno, obok farb kredowych znajdowały się kosmetyki, jakieś pierścionki, modne torebki, siatki, torby. Mama kupiła mi lusterko, które na odwrocie miało podobiznę Adama z „Bonanzy”. Obok tego sklepu był sklep nabiałowy, z którego pamiętam białe kafelki na ścianach. Za brama cechową, której wtedy nie było, znajdował się sklep papierniczy, w którym sprzedawała Pani Bronia Marciniakowa. Trochę dalej, dzisiaj już nie wiem, mieścił się Zakład Fryzjerski, w którym po lewej stronie stały krzesła, a po prawej lustra, fotele. Pamiętam z cicha grające radio, szczęk nożyczek, ręcznych maszynek do strzyżenia, później elektrycznych , intensywny zapach wody kolońskiej. Najważniejsza jednak była deska, którą pan fryzjer kładł na fotel, a później padało pytanie : „jak strzyżemy kawalera?”. Mama odpowiadała zawsze – „bardzo krótko”. Głupio było się pokazać kolegom z podwórka po takiej wizycie u fryzjera. Pewnie później, a może wtedy w księgarni przy narożniku Dworcowej kupiłem książkę „Kapitan Blood”, ulubioną lekturę tamtych lat. W miejscu dzisiejszej apteki znajdował się stary domek ze starym dachem, na ścianie którego znajdował się krzyż i tablica upamiętniająca rozstrzelanie Kostrzyniaków w czasie II wojny światowej. Dalej znajdowała się restauracja „Gwarna” z dużym oknem. Z restauracji dochodził gwar, rumor, zaduch. Na narożniku Rynku i Kościuszki znajdował się sklep elektryczny, w którym można było kupić kable, wyłączniki, lampy, a nawet adapter „Bambino”. Dzisiejsza „Biesiada” to dawna „Rynkowa”. Można było tam nawet zjeść obiad. W sklepie obuwniczym królował Pan Handke, służąc radą i łyżką do wkładania obuwia. W miejscu dzisiejszej księgarni znajdował się sklep spożywczy „Zgoda”. „Krówki” kupione w tym sklepie były najsmaczniejsze. Tuz obok była apteka, nigdy nie mogłem zauważyć, co działo się za malowanymi na biało szybami. Nie wiedziałem też dlaczego należy się tam grzecznie zachowywać. W miejscu dzisiejszego „motoryzacyjnego” znajdowała się kawiarnia „Mocca”, gdzie można było wypić oranżadę z butelek, których już dzisiaj się nie produkuje. „Bławaty” znajdowały się w dzisiejszym warzywniczym Pana Sieińskiego. Za nim zegarmistrz, Pan Dobski naprawiał wszelkiego rodzaju zegary. Na Rynku znajdował się przystanek PKS-u i kiosk z gazetami. Nie było wtedy asfaltu, a ulice wybrukowane były kostką i „kocimi” łbami.

Czy taki był RYNEK lat – 60?
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